q

Janusz Korczak

Samorząd w szkole

[fragment]
Pierwsze próby

     Coraz częściej i coraz głośniej mówi się o samorządach w szkołach. Mówi się, że jest samorząd albo był i nie udał się, albo że będzie. Jeżeli jest w szkole samorząd, częściej słyszy się skargi niż wyrazy zadowolenia. Skarżą się, że niby jest, ale praw żadnych nie daje. Skarżą się na zarząd, że mało albo nic nie robi, na kolegów, że lekceważą dobrowolnie powzięte uchwały i przeszkadzają w pracy, wreszcie są skargi na nauczycieli, że ich nieufny stosunek do samorządu zniechęca do pracy. Gorzej, że nie wszyscy wiedzą, na czym właściwie ma praca polegać, co ostatecznie samorząd oznacza. Bo czy kółka i komisje, wydawanie gazety i zbieranie składek – mogą być nazwane pracą samorządową czy nie?

     Odważniejsi powiadają, że tylko udział delegatów w radach pedagogicznych zabezpieczyć może prawa ucznia i pozwolić na kontrolę i wpływ na bieg spraw szkolnych.

     Jeśli razem zebrać wszystkie głosy, widzi się, że samorząd jest próbą, która się nie bardzo udaje; zamiast porządku wprowadza zamieszanie, zamiast zgody i pogody sieje niezadowolenie i zatargi.

     To, co jest, więc kółka rozrywkowe, sklepik, samopomoc, gazetka, komisje i kluby – są jakby gałęzie, ale gdzie pień i jego korzenie?

     Spotykamy się często z zarzutem, że próby nawet są szkodliwe, wprowadzają niepotrzebną gadaninę, zabierają czas na zbędne wiecowanie, podniecają ambicję przez przyznawanie stanowisk wójtów, prezesów, w rezultacie dają niemądre albo wymuszone wybory i uchwały.
     – Jeden podniesie rękę, a za nim wszyscy.

     – Kto lepiej gada, ten ma słuszność.

     – Co nauczyciel każe, to zebranie uchwala.

     Jeśli głosowanie wypadnie nie po myśli rady pedagogicznej, i tak nic z tego nie będzie.

     A co najgorsze, ogół nie jest zadowolony z dobrowolnie wybranych przedstawicieli.

     Więc po co to wszystko? Zamiast udawania lepsza stara zależność, lepiej niech zostanie, jak było.

      Tak mówią uczniowie zachowawcy, a postępowcy zmartwieni zwracają się z prośbą o radę:

     – Co robić?

     Można spróbować odpowiedzieć, ale trzeba uprzedzić, że w odpowiedzi będzie wiele błędów i braków, które dopełnić i poprawić może tylko młodzież szkolna,  która najlepiej zna swoje potrzeby, troski i żale, przeszkody i zawody, swoje zalety i wady.

     O samorządzie dorosłych napisano wiele grubych książek, od dawna wszystkie gazety wiele o samorządzie piszą i odbywają się wykłady, kursy i zjazdy; powoli uczą się dorośli, jak należy mówić, głosować i pracować. Każdy rok przynosi zmiany i ulepszenia. Bo nic się od razu nie dzieje. Uczniom jest o wiele trudniej – sami muszą sobie radzić. Stąd omyłki i niepowodzenia.
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